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!’ ismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie. 
99P  Organ Związku Górnoszlązkich robotników wzajemnej pomocy.

(^ornoszlązacy!
e o b l e  d l e n l e  j a k o  b r a t  b r a t u ,

■ w łt»iros>ri » v f i i j e m i .e j  z e e | t » l m j r r a m i o n a !

Uczmy ilziccl
J? c z y t a ć  i p i s a ć

po polsku.

i W I o r s s m y  a a « * e r * o  w  ul t ę  l u d u ,  
S i e j  m jr z i a r n o  k u  o f i e r z e .
O n o  z e j d z i e  w  p o ś r ó d  t r u d u ,

3 K o i k w l . t l  s i ę  p o  o k u l a r z e .
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

esxcxe inożiui z a p ija ć
„ G w i a z d ę ^

na poczcie i u naszych życzliwych nam 
gentów, która kosztuje na kwartał tylko

je d n ą  m a r k ę .

b. ,C a t * i a z < l »  P i e k a r s k a “ zapi­
na jest na poczcie Z.weite Abtheihmg,

I pointach Nr. 34.
„Ca w in z d a . d . ó r i i o N / l i ą f i i r  “ zaś

nsaną jest na poczcie: Zneite Ablhei- 
9 pointach Nr. 33a.

Fundowany na opoce Piotra A w. Knś- 
Chrystusa Bana w krótkim stosunko- 

czasie zapuścił swe korzenie po całym  
niemal ucywilizowanym świeeie, życiodaj­
ne, a błogie ju zynos/.ąe ludziom owoce. 
Z  biegiem czasu, gdy człow iek  skutkiem 
pierworodnego grzechu skłonniejszym jest 
do z łego niż do dobrego, gdy pycha i za­
rozum iałość często nim powoduje i zacie­
mnia mu zupefule umysł i rozum, ludzie 
rozm aitego charakteru i stanu zboczyli z 
dr 'gi prawdziwej nauki K ościoła  św., a 
popadłszy sami w b łędy, innych za sobą 
pociągnęli niemało. Ztąd po w stało m nó­
stwo lierezyi i odszctepieństw, różnych 
apostołów fałszywych i niepowołanymi pro 
roków , którzy K ościołow i naszemu m nó­

s tw o  zabrali owieczek, do swoich je przy­
łączając owczarni. Zaprzeczali ci ludzie 
rozmaitym dogmatom K ościoła św. ich 
prawdziwości i świętości, a ztąd K ościoł 
'więty nazwałich herety kami: pragnie jed ­

li usilnie m iłością i łagodnością spro­
sić ich napowrót na łono prawdzi- 
nauki Chrystusowej, na łono Kościo- 

katolickiego. Nieustanna też praca du 
.iownych katolickich i liczne misye mnó- 
two już zbłąkanych owieczek zwróciły 

do macierzystej owczarni, a w ostatnich, 
czasach nie notujemy ani jednego roczni­
ka w dziejach Katolickiego Kościoła, gdzie- 
by  z prawdziwą radością nie były złotemi 
wy pisano głoskami rozliczne nawrócenia 
osób z protestanckiego obozu, ludzi nie­
raz najwyżej lub bardzo wysoko postaw io­
nych.

W obec szkół prawie bezw yznaniow ych, 
w obec zupełnego upadku moralności tak 
w m łodzieży tegoczesnej jak i ludzi d o j­
rzałych, wobec nowożytnego pogaństwa i 
■wzrastającego z dnia na dzień socyalisty' 
cznego ruchu ludzie rozsądni, bezstronni, 
n, nieuprzędzeni nawet w obozie protes­
tanckim widzą jasno i wyraźnie, że religij­
ność upada w narodach, a skutkiem nie- 
aawiści religijnej i nieuzasadnionej zacie­

kłości protestantów ku Kościołow i kato­
lickiemu eała ludność w ogóle cierpi stra­
szliwie pod moralnym i materyalnym 
względem.

Liczne też z protestanckiego obozu 
pojawiają się życzenia i pragnienia za­
łagodzenia tych niefortunnych waśni i 
sporów religijnych, a świeży tego dowód 
mamy ze strony protestanta Niemca, 
który bez uprzedzenia, dobitnie i jasno 
wypowiada wwydanej przez siebie broszurze 
czpj o potrzeba ludziom dzisiaj, by niena­
turalne stosunki zm ieniły się na lepsze i 
ludność wyswobodzoną została z n iedo­
wiarstwa i moralnego upadku. Broszura 
ta nosi ty tu ł: „Das neue Programm der 
Soeialdemokratie" (N ow y program so- 
cyalnej demokracyi), autor jej protestan­
cki pisarz dr. Maks Oberbcyer w Lip­
sk ii. Ustęp z tej broszury7, który tu 
przytaczamy, dotyczy tak zwanego Ewan- 
gielicznego 2wiązku." Między i nilem il po­
wiada autor:

„Oba wielkie wyznania, chrześcijańskie 
(katolickie i protestanckie Brzyp. red.) 
muszą koniecznie zawrzeć ze sobą szcze­
ry pokój, gdzie jak tutaj chodzi o  eg 
zystencyą obu, gdzie wchodzą w grę tak 
ważne interesy. Ponad przepaścią, któ­
rą spowodował nieszczęsny rozdział Ko­
ścioła wywołany przez reformacyą Lutra, 
tnusi wedle m ożności zoslać zbudowany 
most (pojednania może lub jakiej zgody. 
Przyp. red.) Ustać musi niechęć i dro­
biazgowa nienawiść, z ,aką ze strony 
prostestantów spoglada Dię tak często 
na K ościół rzymski, na jego wielce im­
ponującą postać, jego  o wiele bogatsze 
środki, jego więcej zespoloną siłę i jeg o  
więcej obejm ującą potęgę. Musimy 
skuteczność pracy tego wielkiego i silnie 
ufundowanego K ościoła  w sprawie so- 
eyalnej z całego serca powitać. W szak­
że taki przyjazny stosunek jest niemoż­
liwy, dopóki trwający od lat kilku pro­
testancki „klub pod9zczuwaczy“ , nazwa­
ny „Związkiem ewangielicznym", pismami 
ulotnemi, broszurami i jakąś osobliwą 
„kościelną korespondencyą dla niemie­
ckiej prasy“ nieustannie wzbudza niepo­
kój i w sposób przykry wszystkich, spo­
kój lubiących protestantów nieprzerwanie 
szczuje przeciwko K ościołow i katoli­
ckiemu. Protestuję jako protestant w 
imienia licznych towarzyszy m ego spo­
sobu myślenia przeciwko takiemu nie­
chrześcijańskiemu postępowaniu, które 
ustawicznie rozdmuchuje z popiołu ogień 
przeciwko innemu chrześcijańskiemu Ko- 
ś-iołow i. „Związek ewangieliczny“ niech 
się strzeże rozdmuchiwać nienawiść reli­

gijną w Niemczech! . . . Bardzo to słusz­
nie powiedziano, że sprzeczność prote­
stantyzmu z katolicyzmem jest piętą 
Achillesa, to znaczy: slabem  miejscem, 
czyli słabą stroną niemieckiej jedności, 
niemieckiego państwa. Waśń religijna 
raz już wtrąciła Niemcy w przepaść; 
jeszcze dzisiaj doznają niektóre okolice 
naszej ojczyzny bolesnych skutków wy­
nikłej z refi rmacyi Lutra nieszczęsnej 
wojny 30to-letn iej! Niestety nie je­
steśmy pewni, czy się takowa nie po­
wtórzy.

Utrzymanie zagrożonego z wewnątrz 
i zewuątiz państwa, wymaga, aby naj­
straszliwszej namiętności, nienawiści re­
ligijnej, nic podniecać i nie rozdmuchi­
wać, lecz z całą usilnością starać się o 
utrzymanie pokoju religijnego. Czyż ma 
się przypadkiem naród niemiecki rozdzie­
lić na dwa wielkie, pełne nienawiści sto­
sy, katolików i protestantów, którzy s ve 
różnice przeniosą na wszelkie stosunki ? 
Wtenczas wojna wewnętrzna nie bęazie 
daleką, a to m ogłoby, zwłaszcza przy 
jakiej zewnętrznej wojnie, wyjść państwu 
bardzo na z l e ! „Duobus litigantibus ter- 
tius gaudet", to znaczy, że wspólny nie­
przyjaciel, niewiara sucyalistyczna, bę­
dzie tryumfował, gdy oba wyznania 
walczyć będą ze sobą. Podczas gdy ko­
ściół Katolicki w ostatnim czasie wzmaga 
się bardzo moralnie i liczebnie, kruszy 
się ewangielicki kościół na wszystkie 
strony, a wielkie masy, zwłaszcza w 
warstwach wykształconych, okazują mu 
największą obojętność i należą do niego 
tylko dla wygody, lub tylko z imienia. 
Czyż „Związek ewangieliczny“ chce i 
spokojnego protestanta nawet z ewan 
gielickiego kościoła w ypędzić? I cóż to 
za religia, której teoryą jest miłość nie­
przyjaciół, a praktyką nienawiść nie­
przyjaciela?! Czyż to są jeszcze ucz­
niowie Chrystusa, tego, który wśród 
mąk krzyżowych tylko to słow o m iał 
dla swych oprawców: Ojcze, przebacz
im ! ?

„Chcem y pokoju  między katolikami i 
protestantami, ponieważ utrzymanie tego 
pokoju jest g łów nym  warunkiem, utrzy­
mania państwa niemieckiego —  co mówim? 
więcej, bo nawet całego niemieckiego 
narodu. Oba wyznania chrześcijańskie ma­
ją walozyć nie przeciwke sobie, ale ra 
zem ze sobą przeciwko dzikiej pogańskiej 
dem okracyi socyalnej i usiłować takową 
schrystyanizować, w ykształcić i uszlachet­
nić. A  gdy K ośció ł chrześcijańsko-katolicki 
do dopięcia tego celu, potrzebuje pełne­
go rozwinięcia sjvych środków potęgi, to

trzeba mu takow ych udzielić. . . . My 
protestanci musimy się łączyć z Rzymem 
przeciwko niedowiarstwu, bo lepie, jest z 
Rzymem, który z nami podziela ogólne 
chrześcijańskie artykuły zasadnicze, wal­
czyć przeciwko niedowiarstwu, niż z nie 
dowiarstwem przeciwko Rzym owi."

Ten głos protestanckiego uczonego, 
śmiało i otwarcie wypowiedziany w obec 
dzisiejszych prądów nieprzyjaznych K o­
ściołowi katolickiemu, zasługuje na wszel­
kie uznanie tak ze strony katolików7, jak 
i ze strony pi-otestentów samych. Iluż to 
bowiem uprzedzonych ludzi rzuca obelgi 
i potwarze na tę jedynie praw7dziwą in- 
stytucya Boską, K ościół katolicki, nie­
stworzone zarzucając mu rzeczy, a iluż 
to między tegoczesnym. protestantami 
znajduje się zagorzalców, którzy plując 
na ten Kościół Boży, otwarcie głoszą, że 
dzisiaj wstydem jest nazywać się kato­
likiem !! Gniewać się na nich i odpy­
chać ich od siebie, nie dobrą byłoby 
rzeczą, bo  do niczego nie dojdziemy, gdy 
nienawiść i niezgoda religijna rozdzierać 
będzie łono nasze. D oorym  przykładem, 
życiem  bogobohiem , starajmy się naszych 
braci zwrócić na drogę prawdy i czystej 
nauki Zbawiciela, a tymczasem łagodno­
ścią i miłością starajmy się ich pociągać 
ku sobie, zyskiwać ich zaufanie i m iłość. 
W  taki tylko sposób zdołamy dopiąć wy­
sokiego celu, jaki niejednemu z nas wy­
znaczyła Opatrzność.

Autor wyżej wymienionej b oszury, jako 
rodowity Niemiec, ma głównie naturalnie 
na oku naród swój niemiecki. Lecz w tej 
samej mierze możemy traine jego poglą­
dy zastosować i do nas, bo nie podobna 
mu we widu punktach nie przyznać słusz­
ności. A le i u nas w bardzo wielu rze­
czach j otrzeba jeszcze jedności i zgody, 
zobopólnego szacunku i wyrozumiałości, 
—  a Bóg, w którego m ocy spoczywają 
i życie i śmierć i serce i dusza człow ie­
ka, może z czasem wszystko na lepsze 
przemienić, ku chwale swojej, a naszemu 
pożytkowi —  i znikną różnice zd$ć i za­
patrywań a nastanie jedność powszechna 
i zgoda i m iłość braterska!

K a i  d a  u sta w a
świeżo „ustanowiona" ma rozmaite nie 
smaki i niedomagania. Tak samo i z ustaw7; 
nową o  święceniu niedzieli i świąt. W yka 
żują się w  niej nairozmaitsze z biegiei 
praktycznego życia niezgadzające się po 
stanowienia i ogAmiczeuia. Oto jodeo : 
licznych przykł; ;dów : W Berlinie w;rdzia 
zawodu kupców kolonialnych i szynkarz7



tidał się do prezydentury policyjnej z proś* 
bą o rozmaite objaśnienia, jak  paragrafy 
nowej ustawy w praktyce rozumieć i w y­
konać należy.

Prezes policyi odpowiedział:
„Właścicielom szynków i w ngóle restaura­

c j i  dozwala się sprzedawać gotowe p taj 
wy, pieczeń, kotlety itp. po za obręb lokalu, 
do tego i piwo na natychmiastowy ubytek — 
tymczasem nie wolno im sprzedawać zimnych 
pc traw (tak zw. Aufscbnitt), chleba, masła, 
sera, jaj, cygar itp. Wykraczający podwójnej 
ulegną karze, albowiem sprzedaż tychże wymie­
nionych artykułów należy do wydziału handlo­
wego, aj/me do procederu szynkar^y i restau­
ratorów, którzy na handel nie mają upowa- 
żnienia“ .

Jest istotną zagadką przy tem powyiszem 
rozporządzeniu dla czego wydawanie cie­
płych  potraw jest dozwolone, a zimnych 
zakazane ?

Spodziewać się należy, że do nowej tej 
ustawy z biegiem czasu wydane będą o i 
gólne, na praktycznych, z życia wziętych | 
podstawach utarte i oparte zmiany i ob­
jaśnienia.

Nowiny polityczne
IS iem cy .

„Munch, Allg. Z tg .“ , organ przybocz­
ny starego Bismarka napisała w tych 
dniach, że rząd nosi się z myślą wypra­
cować nowy projekt szkćluy i jeszcze tej 
jesieni przedłożyć go sejmowi pruskiemu, 
który ma hyć zwołanym  na początku L i­
stopada. Projekt szkókiy ma być tak wy­
pracowany i ułożony, że zadowolni wszyst­
kie stronnictwa, a więc katolików, libera­
łów , wolnomyślnych itd

Podobno m łodszy syn ks. Bismarcka, 
hr. Wilhelm, preze3 rejencyjny oraz zięć 
b y łeg o  kanclerza hr. Rantzau poseł w 
Holandyi zamierzają podać się do dymi- 
syi, skntkiem zatargów księcia Bismarcka 
z rządem.

Emin-Baeza, ftynny podróżnik po Afryce 
o którego śmieici już głoszono — żyje — 
lecz zaniewidział zupełnie i ■enrtjth.je sie w 
giąbi Afryki.

K o s y a .
Lar rosyjski pow oła ł do Petershotu 

bawiącego w -Sztokholmie w Szwecyi mi- 
list, i  skamu rosyjskiego Wiszniegradz- 
Jego. W  kołach dobrze powiadomionych 
wiąrdzą, że powołanie to pozostaje w 
.wiązka ze środkami bezpieczeństwa, ja- 
rich rząd uchwycić się zamyśla przeciw 
,'rożącemu niebezpieczeństwu cholery.

—  W  Saratowie ponowiły się 10 bm. 
wybryki m otłochu po ulicach. Puścił 
ctoś pogłoskę, że lekarze żywo grzebać 
horych nakazali. Zburzono mieszkanie 
jolicmajstra, biuro policyi, mieszkania 
e .a rzy  i szpital choleryczny. 17 cho­

rych uniesiono ze szpitala. Urzędników i 
służbę szpitalną, lub kogo za takich 
uważano, bito, pon ew ieran o, nawet 
swoich zabito. Przywołano wojsko z 
obozu, a to strzelało i zabiło 3, raniło 5 
osób. Z  innej strony donoszą, że zabi­
tych przez wo,sko jest 100 osób. 

iu str j a.
—  Bardzo liczne zgromadzenie robo­

tników wiedeńskich zatrudnionych w m a­
gazynach kolei północnej, które odbyło się 
w Florisdorlie obok  W iednia, oznaczyło 
mi-umuin dziennej płacy na 1 złr. 50 ct. 
to Jest (3 M arti)

—  Namiestnictwo lwowskie i rząd buko 
wiński otrzymały wskazówki do zastosowa­
nia środków zaradczych przeciw zawlecze­
niu cholery. Przybysze z Rosyi poddawani 
będą w Brodach i Podwołoezyskach szcze­
gółowej desinfekcyi i w tym celu wydele­
gowani będą do tych miejsc specyalni 
lekarze. W obu tych stacyach urządzone 
będą baraki dla kwarantanny i maszyny 
desirtlekcyjne. Nadto osoby przybywające 
z Rosyi poddać się muszą pięciodniowemu 
nadzorow i lekarsko policyjnemu, jakkolwiek 
dozwoloną im będzie podróż w dowolnym 
kierunku, Namiestnictwo ma się także za­
stanowić nad temy czy by nie należało 
wstrzymać Euiigraeyi żydów  rosyjskich.

Z  Galicyi donoszą, że teini dniami pod 
Samborem we wsiach Kalinow e i K  rnato- 
wicach : padł grad kamienny, wielkości la­
skowego orzecha i ptasiego jaja. Nauczyciel 
tamtejszy p. J  >.n Sroka zebrał garniec tako­
wego. Gran kamienny pr. echo wujo także 
dziekan Gross z W ujutfc’ (pow. s imbirski), 
również, włości. iel dóbr w Kornctowicach 
posiada tegoż kilka gu-nc-y.

Francy a.
Parlament francuzki zamknięto 13 bm.
Klęska, jaką ponieśli Francuzi w Da 

homeju spowodowała podanie się do dy- 
misyi całego ministerstwa francuzki ego. 
Prezydent rzeczypospolitej Carnot dym_- 
syi nie przy jął, ustąpił tylko minister 
marynarki, który grubo zawinił w tej 
sprawie.

Wiochy.
W ybuchy góry Etny na Sycylii po­

większają się wciąż. Lawa rozlewa się 
z 9 kraterów z szybkością 47  metrów 
na godzinę. Ludność jest w wielkiej 
obawie.

TL  W a t y k a n u .
Ojciec św. udzielił onegdaj posłow i 

prnskiemu przy Watykanie p. Schloezero- 
wi, który —  jak wiadomo —  opuszcza 
to stanowisko, pożegnalnej audyeneyi. 
Posłuchanie trwało dość dłngo, a Pa­
pież w szczerych gorących słowach wyraził 
p. Scbioezerowi uczucia prawdziwego 
szacunku i serdecznej życzliwości. Pan

Schloezer udaje się na dłuższy  pobyt do 
Szwajcaryi.

y*u  ajearya
W e wtorek rańo o  godzinie 3 oder­

wały się olbrzym ie masy lodowca Bion- 
nassay od góry  Mont-Blanc w Szwajca­
ryi, a spadając, zburzyły doszczętnie 
zakład kąpiel >wy Saint Geryais w pobli­
żu Ohamounix, jak  i osadę górską Du 
fayet. Masy lodowców w padły nasam- 
,>rzód do rzeki Bionay, która i tak już 
przedtem wezbrała wskutek deszczów. 
Rzeka ta porwała ze sobą prawdziwe 
góry lodowcowe na d ó ł w dolinę —  a 
mianowicie do wsi Bionnay. O koło 3 
z rana m&sy napiętr/one zwaliły się na 
zakiady kąpielowe w Seint-Gci vais. Stru­
mień przepychał ogromne masy lodow­
cowe w poprzek przez podwórza z akty \ 
dowe, zmiatając budynki jak zabawki. 
W czasie katastrofy poniosło śmierć 
ok oło  200 osób —  dotychczas cdnale 
ziono 140 zw łok. Z  54 urzędników 
kąpielowych uratowało się ty k o  9. Z 
całego zakładu nie pozostało prawie ani 
śladu. Połow a wsi Dufayet także zni­
knęła. —  W r z 'c e  Ar wie pływa,ą to ­
pielcy i niezlic Jona liczba rożnych przed­
miotów. W  ogóle z wszystkich urzęd­
ników i gości w Saint-Gervais pozostało 
przy życiu tylko 25 osób ; zwłoki poto­
pionych i zabitych są strasznie po miaż­
dżone, tak, że większej części wcale nie 
można rozpoznać. Pewna liczba w yra­
towanych osób poniosła cięższe lub lże j­
sze rany. Zorganizowano już komitet 
ratunkowy; ludność okoliczna okazuje 
wielki zapał i poświęcenie w odszuki- j 
waniu ofiar.

Ameryka.
W  Meksyku wybrano prezydoatnn rze- 

c/.ypospobtej meksykańskiej ponownie 
jenerała 1'orfirya Di™ a na dalsze czte­
ry lata. Jest to mąż niezwykle spręży­
sty, Cieszący się zaufaniem całego kraju. 
Pod jego rządami Meksyk zakwitnął

—  O koło 5 ,000  ludzi było świadkiem 
strasznego wypadku, który jednak szczę­
śliwie się zakończył, w Tolcbester zeszłe­
g o  tygodnia Panna Zelne z Baltimore 
County wzniosła się balonem w pow ie­
trze, który w wysokości 500 stóp nad 
ziemię stracił gaz i zupełnie ochlapl. 
Aeronautka jednak nic straciła przy tom 
ności, ale schwyciła w odpowiedniej chwili 
za spadochron i szczęśliwie i zwolna spa­
dła na ziemię.

lejach. Oto podpułkownik Ebiełow , kto- j
ry rok rocznie składał raporty7 ministro- 1
wi wojny p. Waunowskienni, że dopóki /  
na kolejach Polacy będą urzędnika .ii, to 
() 11 nie ręczy za to czy podczas wojny u- 
rzędnicy polscy jakiego figla na kolejach 
nie wypłatają, to jest poprostu nie zdra­
dzą. Minister Wannowski nie cierpi P o ­
laków i zaraz przedstawił radzie państwa 
wniosek, żeby Polaków usunąć z kolei że­
laznych. Car zgodził się na to i pod wnio­
skiem podpisał „odohria ju", tj. pochwa­
lam. Teraz wydalają naszych bez cere­
monii.

T  Królestwa Polskiego
donoszą co następuje: Dziś już jest pe­
wną rzeczą, kto się głów nie przyczynił 
do wydalania urzędników Polaków na ko-

—  Rosjanie w Królestwie wogóle robią, 
co ci c\ W  gubernii warszawskiej leży wiel­
ka gmina Przybyszewo. Niedawno temu rada 
gm una zbierała o f  członków gminy po 4 złp. 
p oiatku szkolnego, a że teraz przedźniwek, 
więc niektórzy gospodarze żądali, żeby pocze­
kano kilka miesięcy, a /. chęcią zapłać.?. Ru­
da |ednak na to nie zważała i przez egzeku- 
toyiW nakazała zabierać ludziom poduszko 
Wmieszał się w to ksiądz proboszcz, zaplacii 
za ludzi podatek i egzekutor :y ustąpili.

W  najbliższą niedzielę mówił ks. prohos/cz 
na ambonie o miłości bbźuiego i zrobił uwa­
gę, że rada gminna tez więcej po chrześciań- 
sku powinna postępować ze swymi bliźnimi. 
Nie podobało się to pisarzowi gminnemu D o­
mańskiemu, więc, doniósł do wyższej władzy, 
ze ksiądz buntuje lud i to jeszcze z ambony.

Nie pytano księdza, jak było, tylko naezal- 
uik. (landrat) zadekretował, że księdza pozba­
wia probostwa, degraduje na wisaryusza i że 
należy go przenieść do innej okolicy. Dekret 
posiano do władzy duchownej.

A więc w połowie czerwca zjeżdża dzielan 
i nowy proboszcz do Przybyszowa, aby ode­
brać parafią I  stało się, źe kiedy ksiądz dzie­
kan teg > aktu dokonywał, —  nadciągnę!? 
burza, piorun uderzył w kościół, wzniecił po­
żar i świątynię zamienił w gruzy. Ks. dziekan 
zaledwie zdołał wyaieść Pr/.enajświętszy Sa­
krament, a ludzie zmartwieni, że mają żegnać 
ukochanego proboszcza, stracili głowę i ko- 
ścieła nie mogli uratować.

Widząc cały kościół w płomieniach bez na­
dzieli ratunku, lud wzburzony rzucił s:ę na 
d m pisarza gminnego i dwóch radnych, by 
ich doraźnie ukarać i ledwo gorącym upo­
mnieniom ks. dziekana i proboszcza, ndalo su 
powstrzymać ich od zemsty. Na miejscu ko­
ścioła dziś widnieją zgliszcza, a proboszczu też
nie ma, bo go przewieziono w dalsze okolice, 
Lud zaś opowiada sobie tajemniczo, że tuka 
ma być wola Boska, bo gdzie nie ma księ­
dzu, to tum tak, jul;gdyby kościoła nie było. 
Takich wypadków naliczyć tutaj można na 
setki.

O  c h o le rz e  w  K o sy  i.
Już i K u z: ń zarażony cholerą. Z  Baku, 

% Aatraobanu i zSautonu tłumnie mieszkańcy 
Uciekają. Z Baku przybyło kilkaset do B dum, 
gdzie w okolicy miastu bądź na lodzi ech bądź 
w namiotach obozują. Wodą przybyło z Ba­
ku do A strachano 3000 ludzi. Tam zatazy- 
niiiuo ich w kwarantannie, lecz są pozbawieni 
wszelkiej żywności, nawet woły, wszelkiej po-

DO AMERYKI PO ZŁOTO.
Opowiadanie z życia ludu wiejskiego.

Choroba i dalsza droga
(Dalszy ciąg.— Zobaczyć Nr. 55.)

Ziemi pod uprawę każdy zajmuje tyle, na 
ile wystarcza roboczego, sprzężaju; ale i top 
wszędzie porasta zielikiem Wysokiem i buj- 
uem to też zielsko najpierw uprzątnąć trze- 
3a, bo pług i człowiek z koniem echowa się 
w tych porostach jak w lesie. Kosa ta kże 
aa nic, bo miejscami łodygi grube i twarde, 
więc i siekiery trzeba, a wszystkiego nie spo- 
iob wyaiąć, boby za dużo pracy to koszto­
wało. Przecina się tylko ograniczenie wo- 
roło, resztę zaś w środku wypalić trzeba, jak 
te outy i trawy uschną pod spieką słońca, 
o o wypaleniu orka i siew.

Knypeć ze Świtalą me mieli jesz-., cha­
łupy, leżał tylko ścięty na nią buc ulec w la- 
sie, oni zaś siedzieli w szałasie z c' -o -tu, 
opertym o las i tn był skl '- ezefkieli gos­
podarskich porządków. Oo na/ol Kro- 
bian, to jak wypodło, jedni .’ 4 . ,i pię­
kne domostwa, drugich domy były ca ukoń­
czeniu, a zaś inni, późniejsi, tak samo sie­
dzieli w szałasach chruściauycb. Na pierw­
szą zimę wynajęliśmy dla siebie i dobytku u 
sąsiadów schronienie.

Księżulo nasz serdeczny, opiekun i dobro­
dziej (na imię mu Jacek) siedział w Krobi 
trzy dni i wszystkich gospodarzy po kolei od-

wiedzsJ. ozynrą-’ n»m uwagi swoje jak się 
mamy trzymać gromady i wspierać wzajem, 
a czwartego (ima oaszedł do miasta Omahy 
zkąd udai s ę pomiędzy dzicz pogańską dla 
nawracania. Przyrzekł odwiedzać nas cza­
sami, tó też kiedy przychodził następnie na 
parę lnu to odwiedziny jego były jakby 
świętem dla Krobian. *

Szło nam na gospodarstwie wcale niezgo­
rzej. Piewsze siewy zarunialy prześlicznie, 
postawiliśmy dom wygodny wedle lasu nad 
rzeką, potem szopę dia ‘nwentarzy na zimę, 
a w drugim roku był > już sprętu z pola dwa 
razy tyle. Sąsiedzi przepowiadali, źe gospo­
darstwo pójdzie nam ręką, przy jedności, 
zgodzie i połączeniu ra em sił sprzężajnych 
i ludzkich.

Wypadło jednak rozdzielić się na trzeci 
rok, bo Świtała zaręczył się z młodą Kro- 
bianką, córką Marcina Zduna i miał osiąść 
aa gospodarstwie własnem. Ułożyliśmy się 
w ten sposób, źe on z inwentarzami, pr y 
chówkiem i dwuletnim dorobkiem w gotówce 
odejdzie od nas na swoje, my zaś z Kuyp- 
emm pi<;ez <iwa lata mu dopomagać będzie­
my. SieUibę swoją miał on-załoźyć tuż obok 
nasiej, tanże pod lasem.

Co do Zgrzytka, ten się zaraz ożenił, sie- 
ział jednak z n>ewiastą przy nas. Jako 

rzemieślnik, miał huk roboty od Krobian i 
z WilLelmowki od Niemców.

Kuądz Jacek przybył pobłogłosławić 
związek Zgrzytków; dał im ślub, urządz:ł  w 
naszera domu kaplicę dla całej wsi i sprawił 
dzwon, który zawiesiliśmy nad bramą. D zwoli

ten był wielką dogodność'ą dia Krobi, bo 
choei-ż trzymaliśmy ncc.imi we wsi wartę z 
kolei, gwoli bezpieczeństwa przed najściem 
dziczy indyjskiej^ to na wypadek najścia, 
nie było jak dać sygnału do obrony dla 
wszystkich.

Zakończenie wędrówki.
W  trzecim roku, a było to przed jesienią, 

— pszeniszka nasza złociła mę i dojrzewała. 
Nadchodziło wesele Świtały ze Zduniankj i 
oczekiwaliśmy na ks<ędza Ja-ka z dnia na 
dzień.

W  Sobotę, p ? odśpiewaniu w kaplicy świę­
tych pieśni wieczornych, zabawialiśmy się 
przed domem opowiadaniem przygód, i jak to 
przed niedzielą, każdy późno udał s:ę na 
spoczynek. Warta wiejska przypadała ra 
Zgr żytka.

Spiemy w najlepsze po domach, wtem do­
brze już po północku usłyszałem uderzenie 
dzwonu, ale raz tylko... potem wrzask, krzy­
ki. Zerwałem się z pościeli, a tu łuna na 
dwoi ze; cały łan naszej pszeniozki jeden pło­
mień ogarnął. Obudziłem Switałę i Knypcia, 
sukmany na sienie i chwytamy za strzelby, a 
rewolwery w kieszenie.

Za późna obrana! Dzicy plądrują po całej 
wsi: jedni wyganiają dobytek z obór, inni 
Siekierami walą wa drzwi, dobijając się do 
każdego s osobna domostwa. Naszą chałupę 
ominęli jakoś na razie, ale da.ej we wsi do 
wszystkich domów szturmują.

Wybiegliśmy przed sień i rzucamy się w 
prawo na wrzask, tr/.yiuijąc stazelby na po­
gotowiu do strzału. Najpierwsze od nas było 
djmoatwo Marcina Zdun™ Słyszymy tam 
wystrzał, ale tylko jeden, jodyny, potem zaś 
łomot siekier do drzwi i okien, a w końcu 
tfllask. Z  kupy stłoczonej tu dziczy naj­
mniej połowa 2 oczu nam znikła. Widocznij 
drzwi wyłamali. —  rabusie wpadli 
środka.

—  Idźmy na pomoc Zdunowi! —  zakrzy­
knął Świtała.

Fęd.m rzuciliśmy się naprzód, ale od 
Zdunowego domu wysy iala się z za ścian 
okrutna kupa jedni na koniach, drudzy zaś 

tpiesżo i lecą na nas z krzykiem szalonym. 
Świtała dał dwa strzały; widzimy, jak jeden 
z dzikich spadł z konis, a drugi oburącz 
chwycił się za piersi. Strzeliłem ja, za mną 
zaś Knypeć. Zgraja pędzi wprost na nas, 
jedni z pikami, drudzy z siekierami; obadwa 
poczęliśmy ustępować, cofijąc się do lasu, 
gdzie przecież znajdziemy oparcie. Switałę 
obskoczyli wokoło, a wtem Knypeć trafił na 
pień, nega mu się powinęła i upadł. Z o ­
stałem sam jeden, ale ju i byłem na brze­
gu lasu.

Domostwo Zduna i trzy sąsiednie ch a łu p y  
slanęly w ogniu, część zas zgrai wpadła ‘ Jo 
naszego domu. Z  szopy wypędzili dobytea i 
gonią przed sobą* w step. Za chwilę i 
nasz dom wraz z szopą stały w płomienich.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



locy lekarskiej w ogóle wszelkiej pomocy ze 
(strony -.iiaiiz i ludności. która lęka sio wszel- 
liego zetkftigBiii z tymi nieszczęśliwymi. Przy 
Jakich wnrnnkadi są-...'a iiy wśród tej m sy 
es*.c lk;o Rhoi-ytey. Rhbol.mkó w persku L y. Ba- 
łu wy więzi no do Persji. W  Ty flisie w szol- 
itie listy i przesyłki z LYrsji poddawane są 
ie:o (j lekcji.

Z  li.iku wysłali;! Bulpern do Persji około 
200 robotników Persów niechcący cb się sto- 

i*,'ó tło przepisów sanitarnych.
N v  z.e.iuik miasta Ty flisu uzyska! pozwolenie, 

gubernatora na zakaz licytacji rzeczy i ubrań 
.zofltr. !yob puclinryck /msęrłycb w szpitalach.

'} s 1 U w a gsa r y x kit.
W y s ta w a  pows ej Im a w P a ry ż u  za ledw ie 

kostni a  na r<Mc 1000 postanow iona, a już  ga- 
boty zagraniczne zaczynaj:), d .nosić, jak ie  św ia t 
[ijrry  na  niej d/.iwli, —  i to gafcoty tremien- 
iio , n ie  baczą.c uli to, żo prze? tak ie  rek lam y 
irzedwczesne za i/.fci.kść mog|* w ystaw ie , któ- 

|ra m a się odbyć wcześniej w B r i l i i ć e ,  i sta- 
iowić konkurencję  d la  paryzk ie j. B e r l iń s k i i 
,b ó rse .i O u i‘ie r “  donosi ted y , że deputow any 
)e lonc le  cht.e, a b y  zbudow ana została. luneta 

ia tro n im ić / n r , k tó re j re f le k to r m ia łb y  trzy 
aetry  średn icy , p ięćdz ies ią t cen tym etrów  gru* 

aości i w aży łb y  8000 illg , R e f le k to r  ów po- 
kuzyw aiby pow ierzchn ię  księżycu  la k ę , ja k ą  
i i j .u a  w idz i*ć  g o łen i o k irm  ty lk o  z jednego 

^netr>< odi- g łości.

WidMMioAd. ż  butiku i z lafaksi.
Bytom, dnia 18-go lipca 3 892.

—  Tutejsza i/.ba karna rozpatrywała 
15 1). ni. spawę służącej Joanny Cypanek 
z Tarnowskich gór, która S-go Kwietnia 
zamordowała podobno rozmyślnie swoje

_co tylko narodzone nieślubne dziecko. 
Sąd uwolnił ją  od zarzutu rozmyślnego za- 
jójstwa, a skazał ja tylko za zabójstwo 

Sprzez nieostrożność na 9 miesięcy wię­
zienia. Oprawa toczyła się przy zamknię­
tych drzwiach. Oypanek lhe,skończyła 
jeszcze 18 -tu lat.

—  W  tymże samym dniu sadzono tak- 
|że służącą -Jadwigę Zylkę, która również

lieślulnie swoje dziecko chciała zamordo- 
|wać porzuciwszy je  w polu, Szczęściem, 
lijt* pi /.ocliO dzący luiizie znaleźli dziecko 
le szcze  przy życiu. Zy lke tłumaczy się, 

śe dziecko nie pozostawiła w celu pozby­
łem się go, tylko, że ;e położyła , a sama 

mluogła i.ylko po chustkę dla okrycia 
Igo. Tłóm aczeira temu sąd jednakże nie
Klął wiary i skazał dziewczynę ową na 
Li rok więzienia,

C ( a i f / . f o t l 3 i Ó » T. W czoraj tj. 17-go 
idprawił rodak nasz, Prze w. Ks. Jakób 
[lilia, w kościele św. Trójcy, w Bytomiu 

godzinie 8-inej rano swe pryrriicye czyli 
Ppirwszą mszę świętą. Pr/.ew. ks. Kulla 
zabawi tu u nas przez kilka, tygodni, po- 

[czcm odjed.-.ie do Ameryki.
Przybył do nas z 

[Rzymu nowo wyświęcony ks. Dworzak, do- 
Ikrór św. teologii, rodem z Biskupic, który 
Iw czwartek dnia 14 bm. odprawił także 
[swoją prym icję, czyli pierwszą mszę śpie­

waną. Na uroczystość te przybyli dwaj 
inni księża, także w Rzymie wyświęceni, 

łaby mu służyć przy tej ofierze, jeden z 
Iz Niem. Piekar (ks. Pitas), a drugi z Prus 
[Zachodnich. Rzadka to była w naszej wio- 
[see uroczystość. Niech B óg b łogosław i 

młodym kapłanom!
T a r n o w s k i e  t ł o r y .  Jeszcze w 

roku bicżącem zamyśla tu niejaki pan 
iSohalter z W estfalii założyć nieopodal 

Lugo huty fabrykę papieru. Jiik się uo- 
jiadujeiny mają także lir. hr. llugo  Laey 

Arthur Henkel von Honnersmark w  -Ta- 
Lgeu, miejscowości, do tychże panów na­
leżącej a w tutejszym powiecie położonej 

(za łożyć fabrykę prochu. Panowie ciotrzy - 
imali już potrzebne do tego od właściwej 
władzy pozw olen ia  Tak w ięc jest nadzieją, 

[że w okolicy  naszej znowuż przybędzie 
jludziom zajęcia.

U j a / d .  W lesie pod Orzeszem 
schwytane ściganego listami gończemi pier- 

Tuikarza C., w chwili gdy chciał z rewol- 
I w er u strzelić do swej byłej żony, z którą 
wziął rozwód.

W. Głubczyc* donoszą, ie  w tamtejszej o- 
kolicy pojawiła się od kilku dni taka moc gą- 
siennic, które właściciele na owych polach w 
ąroąfiu, wice, koniczynie, kartoflach, hrukw i 
burakach spostrzegają, że jdaga ta dla cale’ 
okolicy może stać się szkodliwą tein więcej, że 
żarłoczność ich jest zadziwiające. Poczwarki 
tycli owadów zdaje się, że wychodzą z pól ob­
sianych oziminą, bo głównie tam pojawiają się 
grs enice gdzie pola obsiane zbożem wyżej wy­
mienionym znajdują się w sąsied/.tw‘e odminy, 
Na całych polach w niektórych miejscach o- 
wady 1c w przeciągu kilku dni pozostawiają 
tylko same łodygi Wda ściciele pól przedsię­
biorą różne środki tępe ni a szkodników kropią 
pola wodą wapienną i posypują pcoszkowanem 
wapnem, fdo to wszystko niewiele pomaga.

W  l lr r| N » r i a u i l l  rzii&l się pod 
kola pociągu i został przejechany byty 
robotnik kolejowy Józef Źymala z Ostroga 
przy Raciborzu. K oła przecięły go na 
dwie części, Z  ja łieg o  powodu popełnił 
samobójstwo: nie wiadomo.

l t e r l i i i .  Dzikie, straszne moiderst.vo zo­
stało spełnione w Berlinie. Ofiarą pani Men- 
zel, żona urzędnika pocztowego. Znaleziono ją 
/. 30-tu ciężkicini ranami od noża na ciele. 
Dwa złamane noże leżały obok na ziemi. W i- 
!ocznie okropno to mordeistwo zostało spełnia­

no przez jakiegoś zbrodniarza manjaka. W krót­
ce też zdołano odkryć jego sprawcę. Jest to 
niejaki Wagensohuetz 18-to letni młodziniec 
odznaczający sif dotąd wielką łagodnością cha­
rakteru i lubownictwem kwiatów, ptasząt i t. p. 
Wbigensehutz od razu w sposób juk naj ziem niej- 
izy przyznał się dc spełnienia zbrodni. Zdaje 
się on nie rozumieć ani jej znaczenia, ani o- 

rucieństwa z jakie-n działał. Lekarze są zda­
nia, że nitody morderca dotknięty jest rodza­
jem iiiezwyylngt* ohlędu umysłowego.

'/a W c i l l i r y i t i -  VV poniedziałek 11 
Inn. o  godz, V.' 12 zaciągnęło się niebo 
czarnymi chmurami, zaczęło grzmieć i b ły ­
skać się. Naraz powitała powitana wielka 
burza i grad zaczął w takiej ilości padać 
iż go nawet na drugi dzień jeszcze mo­
żna było widzieć miejscami leżeć. Na 
szczęści ten grad, którym nam Tan Bóg 
zdaje się tylko pogrozić chciał, ażebyśmy 
się naprawili, nie porobił wielkiej szkody. 
Najwięcej ucierpiał jęczmień i rzepa i w 
ogrodach rośliny kuchenne. W  sąsiedniej 
atoli gminie Nydku grad pono zbił wszy­
stko do szczętu.

P o d  G n i e w k o w o m  pociąg osobowy z 
Torunia przybywający stac.ał w polu. Miesz­
kańcy Gumwkowi byli w wieikicm oczekiwa­
niu wiadomości,, że nieszczęście zaszło w po­
ciągu — tymczasem bylto pijany żołnierz, który 
pociągnął za linkę# dluż| wagonu umieszczoną. 
Spotka go wielka kara.

A l t c i l d o r  f  w Westfalii w kopalni 
tutejszej 150 górnikom wypowiedziano 
jiracę; w innych zaś kopalniach zmniej­
szono im płacę.

^ c S i i i r f u u .  Nagłą śmiercią umarł 
tu właściciel sołtysostwa p. W yszkoń. 
Przy kaszlu pękła mu tętnica, wskutek 
czego po kilku godzinachBogn ducha oddał.

■ ń o b ł o  %y. W szyme Heberta pod 
Hruszowem oberw ał się kamień i ciężko 
zdusił górnika Strachałe. Lekarze wątpią, 
czy powiedzie się, utrzymać go przy życiu.

A r t  O C C rtlliB  atlantyckiem wybuchł 
dynamit na o kręcie „\ ik toria “ , przezco 
L7 marynarzy i 49 pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu.

kaeh i przy zarządzie Dyrektorowie.
8. W szyscy robotnicy są zobowiązani 

w obec swoich przełożonych i w służbie 
jako i w  obec osób, którzy czuwają we 
werkach nad porządkiem, portierzy, Stró­
że, straż ogniowa itp. do bezwarunko­
wego posłuszeństwa.

Wszyscy robotnicy są obowiązani w ra­
zie nieszczęścia, wybuchu ognia ni esć po­
m oc bez oporu i wykonywać rozporządze­
nia ratowaniem zajmujących się osób.

9. Wszystkim tyczącym się służby tak 
z życzyniami jak skargami winni robotni­
cy  udawać się do najbliższego urzędnika, 
a skoro by który z robotników  b y ł z 
tern co mu najbliższy urzędnik powie 
niezadowolony może się udawać do wyż­
szych w paragrafie 7 wymienionych urzę­
dników i aż do samego dyrektora, któ­
ry w takim razie sam sprawę roz­
strzygnie.

Nie wolno jednak nigdy więcej jak 3 
osobom naraz chodzić do urzędnika ze 
skargą lub z wymienieniem mu swoich 
życzeń.

Zanoszenie skarg w mieszkanie p rze ło ­
żonych nie są dozwolone

10. Regularny czas pracę jest. Szy­
chta dzienna od 6 tej rano do 6 wieczór 
—  nocna od 6 tej wieczór do 6-tej ra­
no. W  pracach, które nie mogą być 
przerywane —  zmiana szychty nocnej i 
dziennej o niedzieli następuje w ten spo­
sób, że albo się przedłużą szychtę albo 
też zaprowadzę szycktę pod wojnę.

11. Jako wypoczynek podczas pracy 
jest przeznaczony czas z rana od 8 do 
S ba wpołndnie od 12 do 1-szej godziny. 
Podczas nocnej szychty spoczynek wy­
znacza się w pojedynczych oddziałach 
wedle potrzeby. Początek i koniec pra­
cy oraz odpoczynku oznaczone bywają 
sygnałami.

W  tych oddziałach w których utrzy­
manie regularnych godzin spoczynku 
jest niemożehne urządza się czas spo­
czynku według wymagań pracy.

12. Robotnicy sa obowiązani w ko- 
mecznych wypadkach na żądanie prze­
łożonych i po skończonej szychcie dłu ­
żej jeszcze pracować. Bez zezwolenia 
przełożonych nie wolno jednakże praco­
wać dłużej to jest liczyć sobie tak zwa­
nych Ueberstunden.

Do pracy w niedzielę i święta są ro ­
botnicy do wykonywania tych robót zo­
bowiązani, kkne podług przepisów po­
rządku procederowego także w niedzielę 
i święta ogólnie bywają wykonywane 
albo z osobnem zezwoleniem mogą być 
przedsiębrane.

13) Każdy robotnik jest zobowiązany 
w danym razie i te roboty wykonywać, 
które do zwykłych jego zajęć nie należą. 
Skoro wskutek braku zajęcia lub jakiego­
kolwiek uszkodzenia roboty ustają lub 
trwanie szycht się skraca nie ma robot­
nik prawa do żadnego za ten czas wyna­
grodzenia.

naszej jest b&rdzo ważny —  dowodzi bo­
wiem że słuszność znów po naszej stro­
nie, powrócim y do tego jeszcze w przy­
szłym numerze; dziś bowiem z braku 
czasu uie możemy o tern dłużej pisać.

Z  Ameryki,
—  W  pobliżu Rhea Tex, ukazała się naga 

dzika kobieta. Porywa ona kozy, kury, jagnięta 
i ucieka do lasu. Polowano na nią już parę- 
kroć — napróżno !...

—  WChincinati O., straszna katastrofa miała 
miejsce. Rezultatem jej 21 trupów i około 30- 
tu osób, ciężko rannych.

Za poniżej podane reklamy i ogłoszenia 
r»dnkcya nie odpowiad?.

K A L E N D A R Z .
Dziś, w poniedziałek, 18-go li.pcdi śś. Fry­

deryka b. i Symfrozego; — we wtorek: i, W in­
centego z Pauli, Arsen.; —- w środę: śś. Mał- 
g .rzaty i Eliasza; — we czwartek: śś. Da- 
niela, Kamila i Praksedy panny.

Porządek roboczy
na werkach gbrnoszltpkiego kole­
jowego towarzystwa akcyjnego we- 
szłego w użycie od 21. kwietnia 

r .  0 , 1802.
5. %njęcie pracą m łodocianych robo- 

niżej lat 16 ustala się podług rozporzą­
dzeń porządku procederow ego (patrz do­
datek) i pod łng wydanych do tegóż roz- 
porzędzeó wykonawczych. Tak samo usta­
lone być winno i zajęcie kobiet.

Dzieci niżej lat 14-tu nieprzyjmuje się 
wcale.

6. Kto przy przyjmowaniu do pracy 
poda fałszywe zeznania co do swojej 
osoby, np. wieku i stanu zdrowia i t. p. 
może być z roboty wydalonym, bez po­
przedniego wypowiedzenia.

7. Przełożonrm i robotników są: D ozor­
cy  i majstrowie, urzędnicy czyimi' w  wer-

Do Czytelników!
Przepraszamy Czytelników naszych, że 

dzisiejszy numer trochę się opóźni, ale 
redaktor nasz dzisiaj znowuż cały dzień 
niemal trzymany był w sądzie, w spra­
wie bowiem p. Paula i zarządu tak zwa­
nego związku chrześcijańskich robotników 
wytoczony był mu i zarządowi zwiąeku 
wzajemnej pomocy pioccs. Za łaską Bo­
żą chociaż tak Prokurator jak i wezwany 
na świadka p. Tajstra sekretarz związku 
tak zwanego chrześciańskich robotników 
czynili co mogli, aby sprawę na korzyść 
przeciwników naszych obrócić. Sąd spra­
wiedliwość przedeszyskiem mając na wzglę­
dzie. przyznał słuszność oskarżonym i tak 
redaktora naszego jak i zarząd starego 
Związku wzajemnej pomocy uwolnił od 
winy i kary o którą wniósł pan królew­
ski prokurator.

Ponieważ wyrok ten sądu dla sprawy

Sorawy robotnicze.
Na zamieszczony w 49 Nvze „Gwiazdy" Głos 

robotnika14 nadesłał nam administrator kopal­
ni Hohenzolern p. Kaintoch, ?■ prośbą do za­
mieszczenia, co następuje:

* • *
W  głosie robotnika w Nr 49-tym „Gwia­

zdy44 mieści się. wiele rzeczy nieopartych na 
prawdzie. Górnik Andrzej Płaczek, boć to 
on ma byd tymże robotnikiem, któremu swe­
go czasu zmarły starszy knapszaftowy powie­
dział, że dla ułomności jego, odpowiednio do 
statutów, po 10 latach pracy do knapszaftu 
przyjętym zostanie — jest sobie sam winien 
iż przyjętym nie zągtał, bo chociaż go nieje­
dnokrotnie wzywano —  jednakże do Knap­
szaftu się meldować nie przybył, a nie potrze­
bował do tego nic więcej prócz swojaj i ż '-  
ny j e8° metryki, oraz świadectwo szczepionej 
ospy dzieci ich. Ostatnie jego składki knap- 
szaftowe były nawet nie 3,50 M., ale 3,60M.

O nieszczęściu jakie go przed 6-ciu laty 
spotkać miało, nic mi me wiadomo chociaż 
już 8 lat tu urzęduję, a nawet w czasie miiie- 
manego nieszczęścia prawo zabezpieczenia aa 
przypadek kalectwa wckla aie istniało. 
Tak samo nieprawdą jest twierdzenie robot­
nika Płaczka o obwieszeniu —  Płaczek w 
obecności świadków powiedział do mnie: „To 
Bi ;ere? przyjdzie wziąść powróz i obwiesić 
Bię44 ) a co ja mu odpowiedziałem: „To mnie 
nic do tego.44 Inne dowodzenia Płaczka upa­
dają j“ ko nieprawdziwe przez następujące do­
wody. Płaczek skarży się, ie mimo lV letniej 
Hą?!6,) nie pobiera on żadnej zapomo­
gi —  gdy tymczasem za m )im wstawieniem 
od 1 pę: dziernika 1891 roku aż dotąd, pobie­
ra miesięcznie 6 Marek wsparcia z kassy Ho­
henzolern gruby a oprócz tego 22 kwietnia 
odebrał z górnoszlązkiej kassy knapszaftowej 
jednorazowe wsparcie 25 M., a oprócz tego 
pisała" do wyżej wymienionej kassy prośbę, 
ażeby Płaczkowi wypłacano miesięcznej pensy!
12 m. Dalej nadmieniam jeszcze, ze przed 
mniej więcej dwoma tygodniami Płaczek był 
u mnie i powiedział, że mi przyprowadzi żo­
nę i dzieci, żebym takową żywił gdyż on dla 
swej osoby m i już powróz w kieszeni i chce 
s.ę powiesić. Taki jest właściwy przebieg 
rzeczy i dziwi mię raacno iż za moje staranie 
Piaczek tak mi się odwdzięcza.

Beryi'er>valler.

Bracia!
Wszystkich którym wypowiedziano ro ­

botę, albo których już wydalono Ł .oboty 
za to, że nie chcieli podpisać wypraco­
wanego przez chlebodawców i iw przed­
łożonego porządku roboczego, wzywam, 
aby się meldowali do kanceiaryi starego 
związku górnoszlązkich robotników wza­
jemnej pomocy w Bytomiu, ulica Strze­
lecka Nr. 2. w domu wdowy PYiedrieh 
(obok Reitszuli). —  Podpisy ich. dla 
tego że wymuszone, a nie dobrowolnie 
położone —  są więc nie ważne. —  Ro­
botnicy ale nie potrzebują się obawiać, bo 
Zarząd Związku naszego występuje w 
imieniu pokrzywdzonych robotników ale 
tak, że pracodawcy nigdy nie dowiedzą się 
o nazwisku tych, którzy unieważnienia pod-

U C Z E N I
potrzebny do drukarni „ G r w i a z d f  
Na żądanie może dostać stół i stancyę.

Za rubla da ją  2 m. 1 f. _  Zx guldena au 
stryackiego dają 1,70.— Za spirytus 54,99.



Skład

s e m  r*&owFabryki
Fabry fet iraielij

Fabryka k o ł d e r
watowanych

i
I B M  l i a B i l e j p e  k i i f i H j ą e e g o  

w jjd z t o  fi> ?im hwrzźy  j  casefll 
s i ę  p r z e k m i ^ a  ©  •%% ScKS^Imb. w y -  
I s o r z e l  * n d « i w i ® J y - i «  t t j ^ f c i c h  
c c i i a d a S

* P A E U U H M J
przeszło 1000 m składzie

z a d z i w i a j ą c ©  t a n i o .

Zc w /^lędu na uroczystość

Szkaplerzni świętego
, nyporoinamy O jteln ikom  “ G W I A Z D Y ", źe w Księg roi 
nasz i rr/.y ulicy Dworcowej jest d> r  bycia prawdziwa

Kornika Szkapłerza ś-go
*w «n» Rzymską

• H is'aryą S/.kspi-rza ś go i nabożeństwem na uroesystośc- 
odpust we N. P. Miryi z d >d»tkiem kilku Tjitanji i Pieśni. 

C e n a  3 0  fe n .
Biorącym więcej sztuk ra gotówkę odstępuje się odpowie­

dni rab> t.
h fl l

W y p r a w a
w  w i o l ł c i i i S  w y b o r z e  n  s k l a i - u \

Zamówienia
I"4 na życzenie w nakrótszym czasie

Kanara immlajmj nataliw
(STANISŁAWA K. CZESNIEJEWSKIEGO)

w I j S y t o m i l l  przy ulicy Dworcowej
(Balinhof-Strasse Nr. 26). 

wyszła świeżo z druku:
|  , ,H § ia ż e c z k a  d o  llla b o ż e r is tw a “  p. tyt.: „ f l a ł y  

G jI jo f  u a b o ć c d l a  młodego wieku, w małym 
i ornacie —  str. lOiJ i YI., zawiei aiąca piękne modlitwy, 
Tab.-fe.kę świąt nchomych, przedmowę do dziatek, Pacierz 
ciy, przykazania Buskie i kościelne, Modlitwy poranne i wie­

l i  zorne; Sposób słuchania Mszy ś-tcj, Litanję do Matki B >- 
gfeą skicj i do N. Imienia Jezus, Nauki o Sakrameutuch Ś vię.

3tych, Przygotowanie do Spowiedzi iK om um iś,, z Modlitwą 
| za rodziców  z pięknemi N»ukarai o czci Boga, o posłuszeń- 

BJ^twie, o pilności i pr teo” itośoi, o skutkach kłamstwa i in- 
*̂nych wa-irch dziatek, or.-cz „Godzinki o NiepokaUnem Po­

jęciu N. Panny11 i Pieśni nabożne, jak: „Twoja cześć chwa­
li44, „Przed tak wielkim Sakramentem", „O Przenajświętsza 

Hos:ja“ . się w opiekę" i „Święty Boże! Święty mo
cny i t. p ."— Cena książeczki bardzo mała, bo tylko 25 fen. 
już z oprawą. Kto weźmie sztuk 10 dostanie 11-tą, darmo.

l i s i  1’ o l i i i H t h f Z }  zać, handlująey książkami po 
odpustach mogą nabywać druk w arkuszacii w zamian 
za oprawę.

Wszelkie Nowościz b i e l i z n y
są  n a gfcfadzie.

fabryka bielizny
Leopolda Karpe’go 

w Bytom? G.-Szl.
O łlw l^ k a  u lfę a  M r. 

na parterzes 1- i 2. piętro.

M a  W ó r u y w f  w i ą z k a  

pierwszy i Jedyny

jMagazyn w fpraw f
dla

£ i s  p a n ó w  i  d z i s d

który zamówienia

w własnej fabryce w domu

i
Mh

p » ó  w ia s n y T p  d o z o r e m  I p r z g -l
j w ó d n i c t w e m  i r a i l ę R f c t n . f t d i  d „ ? - [  

r e ls t r i^  p r  2 jr f t r a  w  a c s e  k  1 
s a w n e z e k  w y k o n y  w ą »

M  ia*,k»ijj w Bytomia na K.dtszuli (SchiossbaDssłrasse 
^ “ •Nr. .2) w domu wdowy p. Friedrich : robię pod: nie i
•felgi tek do Rądów jako i innych rzędów w- trudnych i 
■•awiktanych sprawach. Najchętniej przyjmuję interesu n 
zabezpieczenie renty poszkodowanych (DnLllsyersicherunsg- 
sa<-hs u), które muszą być dla tego ssrnego z najwieb-z 
sidaoncśrią opracowane, pcu tmaiż tu choitai o zuboż piecze 
nie ca cnie  życie dla poszkodownego.

l o a d y g r o c h
Kom esyonowauy nisarz publii zny.

I-i C £0*SŁ*. eBKm m m sm m ^sag^»

w Śytom jn G. Szl.
ulicy Da omowej (Bannhofstrasse) Nr. 26 ty „

wykonywa ^

wszelkie roboty drukaiskia *
ort najmniejszych f-ncząwszy, inko to:

wizyto mych, adresom kupieckich, roz­
maitych eti/iet, statutom etc. etc.

Poleca się takie Panom Wydawcom, Nakład­
co u rozmaitych dzi ł i pism per jody cznych, /.za­
pewnieniem, że takowe wedle umowy, akurJnie 
i taui wykonane będą.

Stanisław Czerniejewski. e

s a s s n

s t  u i M b t k i c l i  g ó r n i k ó w  i  h u t n i k ó w
a szczególniej c z ł o n k ó w  n a s z e g o  z w i ą z k u
prosimy niniejszem, o ile to jest możebnem, u tych pp. 

kupców kupować i u tych pp. przedsiębiorców zamó­

wienia robić, którzy towar swój ogłaszają w naszym

0 R 6  AfiG E
którym jest

GW IAZDA PIEKARSKA 

GWIAZDAGORNOSZLJ ZKA
t

wychodząca w Bytomiu przy ulicy Dworcowej Nr. 2G.

1 A E Z . / I ®  
z n i ą z k i i  g o r n o k z l ą  z k i c h  r o i i o t u i k o w  

„ w z a j f t i i i i i c j  p o i i i o c y . “

Karmaliiski. Tondy groch. Wylersol. Schneider.

M s i s s a i

jtrzonfl£fl
“ E R Y I do 
lepszym ga-

•JStiSOSJSRgtSatSJlSJSfłiś EŁ* '3 6 S '

0 Wysyłam każdemu f

Próby itq
'  SUKNA, BI 

F Ł A S Z C Z Y  
ti nku po cenach hurtown

O ł f i l *  V O  ua s|.udnTrś5śdt^/15 mr. 
i l l a l i t l  J “  do całego ubrania 5 — 40 mr.

„ na pnlto od 3.50 —  24 mr.

V c i  ^ a iid llt a u s i yo n  R . Łe n n e b er^ ,
A t t c i i d o m ,  irr Westfahlen.

NaKliideni „G w iazd ; 44
w  B y t o m a  f i . - S z l ,

przy ulicy Dworcowej Nr 26, 
wyszły i tamże do nabycia:
1) Modlitwa oodzieDna do świętej Kodziny, u ło­

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem­
plarza 2 fen. (3 za 5 fen )

2) Modlitwa do ś-go Józefa, po 2 len. (3 za 5 f.)
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od­
pustami.

c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do N. Panny: „W eź w swą opiekę 

Kościół ś. Panno Naiczystsza Niepokalana".
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do­

wodzi. jaka mar.iość cały świat." (W szyst­
kie razem wymienione pod cyfrą 3 —  cena 
15 fenj
Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. 

ip^T* Tamże jest i wiele innych Pieśni i ksią­
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz 
różne broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.
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M i r t i  Fransn MlmC
Ausgabe der „M idenvelt“ mit Uaterhaltungsblatt. 

J a l i r l i c l i  3 4  D o p p c U -M u im n c r n  in  f a r b i g e n  
U m si-h la g e n .

^  U iiie rh a liu n g M b la tt : Romanę, HoyeUru,
Fouilletons, Literatur. Kunstgewerbuche3, 

I ą  A us der Frauenwelt Cura 200 Y  llbilder
I r M . und Text.-lilustrntionen.

Boiblatter:Ga.rtnerei,HauswirthschHftlicbes, 
| Mode und H-mdarbeiten.

X ą W o d e n b la t l :  Etwa 2000 Abbildungen, 14
w a f t w  Schnittmuster-Beilsgeu, 3 4  fa r b ig -c  M o -

I  tlo iib iltb -F , 8 Extra-Bliitter, 8 Muster-
Ęp B ii1 tor fur kii istleriscbe Handarbeiten.
Artonnements werden bei alleu Bucbbandlungen uud 

Post uitdten zum Preise voa 2 Mk. 50 Pf. oder 1 FI. 50 Kr. 
viertei ahr.icb jederzeit angenommeu. Ausserdem ersebeint eine

g r o s e  I n s g a t e  m it  a l l c n  B4.upfeia»

untz'1 Zugabe von 36 grossen farbigen M 'denbildern, also im 
Gaiizen 60, zum Preise vm 4 Mk. 25 Pf. oder 2 FI. 55 Kr. 
Probe-Hefte gratis und franco in alien Buchhandlungen 
und in den Expedition Berlin W Potsuam erstr. 38; WienI, 
Operngasse 3.

Kieszonkowy daleko widz.
(F  erurohr)

Mosiężny we futerale z 3 odkręcenia^: bardzo daleko
wskazu,ąoy. Oena 3 M. 50 fau. Pmesyłka za zalic ką. 
Cenniki 10 fen. w znaczkacc pocztowych. —  E. Busch, Op- 
tisches Geschaft, Wald (Rhe nlard), Altenłiofstrassa 4.

Tylkc” pieniężne wygrane 
Żadne nity!

Najbliższe ciągnienie juj ), sierpnia 1892 
W Niemczech stemplowane 

tureckie
Łosy kolejowe

Rocznie 6ciągnięć 
B główne wygrane 600 O00 fr. 
3 razy po 300000, 6 razy 60000 
3 razy po 25000, 6 razy 20000, 

6 razy 10000,
18 razy 6000, 36 razy 3000 
18 razy 2000, 36 razy 1250 

168 razy 1000, 3300 razy 4')0. 
Każdy los wychodzi najmniej 
400 fr. i będzie w złooie 72% 
230 w PranHurcie wypłacony. 
Pali się miesięczoie z prawem 
do wygranych od najbliższego 
cięgnienia za

1 oryginalny los 5 marek.
i 30 fen. za porto — listy wy­
granych i prospekta uarmo.

Obstalunki odwrotny poczta 
uprasza się przesyłać pod a- 
dresem
Agentur. J Zawadzki. 

Frankfurt u. 91.

Ciągnienie 1. Sierp. 1892.
Niemieckie stemplowane

Losy kolejowe
Głów, wygr. fr. 600 000, 
400000,300000, 200000, 
60000, 30000, 25000 itd. 
Miesięczna wpłata na 
1 caiy oryginalny los 5 mr. 
30 fen. przesyłka za zali­
czką pocztową. Listy wy­
granych aarmo. Zlecenia 
należy przysyłać 

C. D o r i n g  
Koln. BriLselstr. 108.

Ws>N*Oj'■<

H H S s s s s m s s s i S H
Iłom murowany
jest do sprzedania w środku 
miasta Bytomia pod korzyst- 
nemi warunkami. Wiadomość 
w Redakcyi „Gwiaz y “ ulica 
Dworcowa 26. (Bahnhofstr.)
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RecKk*. r jdoo^iętkńfJny i :a-ładoa iSt. Ozerniejewski w Bytomiu —  drukarni „Gwiasdy" fS flzernieiewakiaoo> G.-S^Uica Dworcowa (Bahnhofstr ) Nr 26.


